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P. Dr. STANISŁAW SKALSKI, 
naczelnik wydziału zdrowotności 

w urzędzie wojewódzkim, zwrócił się do 
Magistratu z obszernym memorjałera 

w sprawie budowy wielkiej szosy 40 km. 
okalającej miasto i obfici* zadrzewionej. 
Memoriał ten ma całkowite poparcie 

sfer rządowych i projekt prawdopodobnie 
będzie zrealizowany. 

SPRAWA PODWYŻKI PŁAC W ZAWIE 
SZENIU. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 17. 9. — Dziś odbędzie się 

posiedzenie Rady Ministrów. 
Jak się dowiadujemy sprawa uposażeń 

urzędniczych 
nie będzie poruszana. 

WARSZAWA UJRZY POMNIK SZOPE
NA 17 PAŹDZIERNIKA. 

(Od własnego korespondenta). 
Montowanie pomnika Szopena w Ale

jach Ujazdowskich trwać będzie do 10 
października. 

Dnia 17 października pomnik zostanie 
odsłonięty. 

DOŻYWOTNIE WIEZIENIE ZA PODPA 
LENTE STERTY PSZENICY. 

Z Lublina donoszą: 
Sąd okręgowy w trybie doraźnym ska. 

zał mieszkańca wsi Piaski Luterskie. nie
jakiego Józefa Zajączka, na dożywotnie 
wiezienie za rozmyślne podpalenie sterty 
pszenicy w miejscowości Kępa. 

Pie r ws za przedg . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,67 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 25,74 
Szwajcar ja 173,91 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,99 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.94. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9; 9,01 
W płaceniu 8 t " 

Tendencja spokojna Podaż średnia 

Niesolidność kupiecka nas gubi. 
Przemysłowcy węglowi nie wykonują zawartych umów 

dla chwilowych korzyści. 
Zagran icą panu je o lbrzymie rozgoryczenie w ś r ó d sfer handlowych na „po lską nieuczciwość". 

Możemy łatwo utracić obce rynki zbytu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17. 9. Ministerstwo Prze
mysłu i Handlu stwierdziło, że właścicie
le kopalń węglowych zwłaszcza na Gór
nym Śląsku 

nie wywiązują się solidnie ze swoich 
/.obowiązań kontraktowych wobec od
biorców zagranicznych a mianowicie 

lekceważy zamówienia wcześniejsze, 
dając pierwszeństwo odbiorcom 

płacącym więcej. 
Rząd z tego powodu otrzymał moc za 

żaleń z Dattji, Hc4aindj>i, Norwegji i Sawe-
cji Istnieje obawa, że 
wskutek tej nłeuczcrwoścl przemysłow

ców 
węglowych Polska 

utraci rynki zagraniczne 
z trudem zdobyte. ( 

Pouiieważ stałe interwencje minister
stwa przemysłu i handlu nie odnoszą, 

pożądanego rezultatu 
co do zaopatrywania w pierwszym rzę
dzie rynku wewnętrznego i tych rynków 
zagranicznych, na których eksport węgla 
polskiego 

miałby cechy trwałości, 
przeffo minister przemysłu 1 handlu pole
cił zawiadomić te firmy węglowe, iż w 
dalszym ciągu niew^pełnianla zobowią
zań zarządzi • • 

od października redukcję wagonów 
w stosunku do firnu nielojalnych. 

Powstałą stąd nadwyżkę wagonów 

Echa zamachu na „il Duce". 

otrzymywać będą firmy 
wykonywujące swojie zobowiązania 

wobec odbiorców, ponadto .przyszły Insty
tut eksportowy będzie rejestrował firmy 
przegrywające w sadzie sprawy dotyczą 
cc eksportu i niesolidne 

wciągnięte zostaną na specjalna 
listę, co pozbawi te przedsiębiorstwa pras 
wa do korzystania z kredytów dyskonto
wych wr bankach, pozostających pod wpfy 
wem państwa, dalej wszelkich ulg cel
nych i prawa dostaw rządowych. 

:o: 

Krwawy zbir. 
Napad na placu Hal ick im 

w e L w o w i e . 
Ze Lwowa telefonują: Na Placu Hali

ckim do siedzącego na ławce, w Towarzy
stwie młodej kobiety, 24-letniego Jana 
Czemczyszyna podszedł jakiś mężczyzna 
f z okrzykiem „mam was nareszcie" rzu-
sił się na p. Cz*. i 

począł go dusić. 
Następnie wydobył nóż i zadał mu 

siedem ran w głowę \ piersi, 
Czemczyszyn pod teml etosami 

wyzionął ducha. 
Wówczas zbrodniarz uderzył z kolei no
żem kobietę i spłoszony uciekł. Jak krą
żą pogłoski, jest to prawdopodobnie 

zemsta odrzuconego narzeczonego. 

W kilka chwil po cudownem ocaleniu dyktatora Włoch, Mussoliniego, przed 
„Palazzo Chigi" zebrały się tysiączne tłumy publiczności, manifestujące 

swe przywiązanie do dyktatora. 

za 
Pojedynek młodz ieńców na lask i . 

,Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 17 września. 20-letni Se

weryn Krotman handlowiec, zaręczył się 
niedawno 

z urocza łodzianka 
Dorą Aftergut. córką zamożnego kupca. 
Dora przed kilku dniami przybyła dc War 
szawy w celu poznania rodziny narzeczo
nego' . Tutaj zaznajomiła się z kolebą 
s:-.kolnym narzeczfnego, niejakim Leonem 
Brombergiem, farmaceutą z zawodu. 

Piękna łodzianka na Brombergu 
wywarła ogromno wrażenie. 

Zwrócił się więc do p. Krotmana z propo
zycja 

odstąpienia narzeczonej za 1000 
dolarów. Narzeczony . wahał się z po
czątku, lecz wkońcu przystał i otrzymał 
100 dolarów a conto. Wówczas p. Brom-
berg pojechał do Łodzi i poprosił rodzi
ców o rękę pięknej Dory. Odprawiono go 
iednak z kwitkiem. Nieszczęśliwy far
maceuta powróciwszy, do Warszawy za
żądał od Krotmana 

zwrotu pierwszej raty. 
Na tem tle między amantami doszło do 
szalonej bójki w jednym z ogrodów miej
skich. Młodzi połamali laski, a policja 
warszawska spisała protokół. 

Oficerowie marynarki 
polskie! przed sądem. 

R o z p r a w a po t rwa cały miesiąc. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17 września. W dniu 6 
października odbędzie się rozprawa sądo
wa komandora Jana BartoszCwicz-Sta-
chowskiego i innych oficerów polskiej me 
rynarki 
oskarżonych o szereg nadużyć służbo

wych 
w chęci zysku. Wszyscy oskarżeni 

odpowiadać będą z więzienia. 
Dotąd powołano 150 świadków. Rozpra
wa potrwa cały miesiąc. 

WARSZAWA BOJKOTUJE RZEŻNI-
KÓW. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 17. 9. — Ostatnia dość zna

czna podwyżka cen wyrobów masarskich 
wywołała odruchowy 

bojkot ze strony ludności Warszawy. 
Już w ciągu pierwszych dnd soraedaii 

wędlin zmalała o 50 proc. 
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Pierwsze publiczne posiedzenie 
zreorganizowane! Rady Ligi. 

Polska w areopagu świata. 
Genewa, 17. 9. — Rada Ligi w nowym składzie 

zebrała sle o godz. 17 
na swoje pierwsze posiedzenie. 

Na wstępie tego poufnego plsledzenla, które od 
było się nie w wielkiej sali konferencyjnej, lecz 

w małym gabinecie, 
oświadczył delegat Niemiec Strcsemann, że wora 
wdzle wedhig porządku alfabetycznego on powl-
nienby przewodniczyć temu posiedzeniu, jednak 
wobec bragu doświadczenia w sprawach Ligi pro 
sL aby przewodnictwo objął 
dotychczasowy przewodniczący Rady dr. Benesz. 
Wobec tego. Iż Pada przyjęła ten wniosek, prze
wodnictwo objął Benesz. 

Publiczne posiedzenie Rady, które nastąpiło bez 
pośrednio potem w wielkiej sali konferencyjnej, 
stanowiło oczywiście 

sensacle dnia. 

Pomimo ścisłej kontroli biletów, trybuny 1 gale-
rje były tak przepełnione, że dziennikarzom I pub 
llcznoścl brakowało dosłownie tchu. Nawet sami 
członkowie Rady byli zdziwieni takim natłokiem 
publiczności. 

Przy stole obrad, posiadającym kształt podko 
wy na wysokiera podjum, zajęli delegaci miejsca 
w następującym porządku: po prawej stronie prze 
wodniczącego Benesza zasiedli: 
Briand, Sclaloja, Strcsemann, HUlegard, Urrutla 

(Kolumbia), Zaleski, Ouerero; 
po lewej zaś stronie Benesza, jak zwykle zajął 
miejsce generalny sekretarz Drummond, następnie 
Chamberlain, Ishl, Bronek tr, Czao-Sla-Czu, Low-

den (Holandia) 1 MltlUneu. 
Wewnętrzną stronę podkowy zajęli, jak zwykle 
tłomacze. 

Przewodniczący Benesz zagaił drugie z kolei 

w Miejskiej Galerji Sztuki. 
'Jak czarodziejską różdżką tknięta Miejska Qa 

lerja Sztuki tonąca przez kilka dni ostatnich w 
barwnym przepychu jesiennego kwiecia zmieniła 
nagle swój wygląd, przeistaczając się wczoraj w 
dostojną świątynie polskiej sztuki plastycznej. 

W odświętnie wzorzystemi, perskleral dywa
nami, epokoweml gobelinami zielenią i zlotem przy 
branej sali, wśród stylowych mebli, bronzów i 
raeźb, miasto Łódź gości muzealne dzieła 

natchnionych mistrzów pendzla polskiego. 
J. Matejko, M. Gierymski. A. Chelmońskl. T. 

Ajduklewlcz, Wojciech Kossak, Józef Malczew
ski, H. Slemlradzkl I Inni stu z górą obrazami swe 
ml przemawiają do skostniałego w businessie 
„lodzermenscha", budząc w nim tlejące pod po
piołem szarzyzny życia poczucie piękna 1 praśnie 
nie szerszego oddechu w atmosferze zaczarowane! 
krainy sztuki. 

Nic dziwnego, że wielu z licznie wczoraj na 
wernisażu zebranej elity Inteligencji łódzkiej Jiu-
gJe chwile tonęło zadumanym i zachwyconym 
wzrokiem w otaczających Ich zewsząd arcydzie' 
lach malarskich. 

Zaraz u progu wzrok przykuwa 
..Llrnik" Wyczółkowskiego, 

i^obieta, -wino 1 śpiew" Lentza, „Bezdomni" Min 
kowskiego, „Biedny grajek" Stasiaka; w głębi sa 
8 nawprost wejścia, „Św. Seraflm" Matejki na 

złotem tle, a dalej po prawej stronie „Targ w 
Kairze", „Targ w Dobrudży" I „Branka" Ajdukle-
wicza, „Portret Ciechońsklego" w karmazynowym 
kontuszu — Matejki „Dziewczyna z dzbankiem", 
„Dniestr w nocy" Chełmońskiego. 

Imponuje rozmiarami, rozmachem i siłą wyra 
zu 

„ALili Mameluków" W. Kossaka, 
a wzrusza do głębi jego „Obrona Lwowa" — chło 
piec 10 — 12 -letni na bojowym posterunku pod 
murami miasta w ładownicy I z nastawioną na 
cel strzelbą. 

Od symbollatykl Jacka Malczewskiego 
tiudno oczu oderwać, a „Sen" Weyssenhofa osta
tecznie rozmarza, 

Ale dość tej lltanjl, nie obejmującej bynajmniej 
wszystkich godnych wyróżnienia arcydzieł. 

„Wystawę Mistrzów Malarstwa Polskiego", 
które] zorganizowanie przynosi zaszczyt Dyrek
cji powinien zwiedzić kilkakrotnie każdy kto ro
ści jakie takie prawo do figurowania w szeregach 
inteligencji łódzkiej, jak również nabyć winien na 
pamiątkę wykwintny katalog wydany przez M. 
O. S/t., zawierający 30 ilustracyj I cenne objaś
nienia. 

Dzieła pochodzą ze zbiorów Salonu Sztuki A. 
Outnajera w Warszawie. 

Wiejski konik zląkł się tramwaju. 
Balon z k w a s e m s larczanym. 

I W dniu -wczorajszym okoto godziny 4 po po
łudnia 54-letnl Michał Klejn, mieszkaniec Siera
dza, po sprzedaniu owoców wracał do domu ulicą 
Piotrkowską. W pewnej chwili obok posesji Nr. 
294 kort przestraszywszy się tramwaju zaczął po-
ttosić. Podczas ściągania lejc Klein zachwiał się i 

I spadł z wozu, 
przyczem padając przewrócił wieziony przez nie
go balon z kwasem slarczanym. Balon rozbił się 

w drobne kawałki, a gryzący płyn wyła! sle na 
Klejna. 

Przeniesiono go do bramy jednego z pobliskich 
domów, dokąd też zawezwano karetkę pogotowia 
ratunkowego. Lekarz skonstatował u Kleina 

ogólne poparzenie ciała 
I po nałożeniu opatrunków odwiózł go do szpitala 
miejskiego przy ulicy Drewnowskiej w stanie bar 
dzo ciężkim. 

Gorąca kąpiel. 
Nie for tunny upadek . 

Wczoraj wieczorem w domu przy ulicy Bra-
fera 41, rozległy sie przeraźliwe krzyki. Zaalar
mowani lokatorzy wbiegli do mieszkania, skąd 
wydobywały się owe krzyki, gdzie ujrzeli leżące
go na ziemi 28-letniego Oswalda Keplera, który 
upadając pociągnął za sobą 

czajnik. 

Gorąca woda poparzyła mu piersi 1 twarz. Na 
miejsce wypadku zawezwano pogotowie ratunko
we. Lekarz po udzieleniu natychmiastowej pomo
cy, pozostawił ofiarę 

nieszczęśliwego wypadku, 
na miejscu w stanie bardzo osłabionym. 

Ofiary wielkomiejskiego ruchu. 
Cztery w y p a d k i prze jechania . 

W dniu wczorajszym około godziny 5 po polu 
dniu przechodzący ulica Piotrkowską obok domu 
Kr. 235, 30-letni Józef Adamczyk, woźnica zamie
szkały przy utlcy Zielonej 21 (na Bałutach) 

wpadł pod kota przejeżdżającego tramwaju. 
Nieszczęśliwy woźnica odniósł ciężkie uszkodze
nie ciała. Lekarz Pogotowia odwiózł Adamczyka 
do szpitala Św. Józefa. 

W tym samym czasie w podwórzu domu przy 
ulicy Wolborskiej 14, została 

przejechana wozem ciężarowym 
19-lstnia' Ewa Lemberg, córka dozorcy tegoż do
mu. Po udzieleniu pomocy, lekarz odwiózł ją do 

szpitala przy ulicy Drewnowskiej w stanie cięż
kim. 

Również na uUcy Zgierskiej wpadła pod koła 
wozu 36-letnia Ryfka Tajtelbaum, ulegając cięż
kim obrażeniom ciała. Tajtelbaumowa została od
wieziona karetką Pogotowia do szpitala. 

CzwaTty wypadek przejechania miał miejsce 
tuż przy dworcu kolejowym Łódź-kaWska 21-lctni 
robotnik sezonowy Jan Wojtczak, zamieszkały 
przy ulfcy Pszennej 3, został przejechany 

przez wóz naładowany kamieniami. 
Zawezwany lekarz Pogotowia po nałożeniu opa
trunku odwiózł nieszczęśliwego robotnika do 
Zbiorni miejskiej w stanie bardzo osłabionym. 

posiedzenie Rady Lig!, oświadczając, Iż miło mu 
jest powitać w Radzie 

nowych kolegów. 
Następnie powitał delegata Niemiec Streseman 

na, który dziękował lekkim ukłonem. Nastąpiły o 
gólne powitania pomiędzy nowymi członkami Ra 
dy, poczem Benesz oświadczy! ponownie, że pra 
ca Rady Ligi 
będzie nadal ożywioną tym samym duchem pojed 

nanla, 
Jak dotychczas 1 że będzie pracować w dalszym 
ciągu nad „magna charta" pokoju. 

Po tej skromnej uroczystości powitalnej, Rada 
przesyła odrazu do 

porządku dziennego. 
Sclaloja zdawał sprawę z prac nad utworzeniem 
międzynarodowej organizacji, mającej na celu sple 
szenie z pomocą krajom dotkniętym katastrofami 
żywlołowcmi. 

Na trzy lata mamy spokój. 
Obecność Polsk i w Radz ie Ligi u m o ż l i w i p rzygo towan ie 

gruntu do zmiany miejsca n iesta łego na sta łe . 
Wybór Polski do Rady Ligi Narodów na okres 

trzyletni, oraz przyznanie jej formalnego 
prawa nowoobieralnoścl jest zwycięstwem, 

którego ważności nie można nie podkreślić. Polska 
uzyskała na trzy lata 

swobodę ruchów, 
I będzie mogła w ciągu tego kresu nietylko sku
tecznie bronić swoich interesów na terenie Lisi, 
ale przygotować grunt pod konieczny projekt 

zmiany naszego miejsca niestałego na stałe. 
Jak słusznie podkreślił minister Zaleski w swo 

jem przemówieniu, Polska 

nic może sle wyrzec myśli o miejscu stałem, 
albowiem tylko w ten sposób jej przyszłość możA 
być zabezpieczona przed apetytami rewlzyjneml I 
zaborczeml. 

Trzy lata to okres dostateczny, aby 
dokonać odpowiednich przygotowali na terenie 

międzynarodowym w celu wywołania 1 ugrunto
wania nastrojów, przychylnych dla myśli po

nownej reorganizacji Rady Ligi, tym razem w kte 
runku nadania Polsce 

stałego miejsca 
w areopagu narodów. 

Niemieccy „miłośnicy" natury 
przechadzal i się nago po lasach w Locarno. 

Dzienniki szwajcarskie donoszą o wydaleniu 
z granic Szwajcarii grupy 20 Niemców i Niemek, 
należących do Towarzystwa „miłośników natury". 
Powodem wydalenia stało się to, że grupa nie
miecka od kilku dni 

spacerowała calklom nago po lasach 
otaczających Locarno. Aresztowano ich więc I 
wysłano pod eskortą do Bazylei, skąd 

wydaleni bedą poza granice niemiecką. 
Grupa niemieckich ./miłośników natury" skła

dała się z 9 mężczyzn w wieku 21 — 65 oraz i 
11 kobiet od 18 — 56 lat. Przywódcą Ich był pe
wien profesor niemiecki, który odsiadywał w swo 
jej ojczyźnie karę kllkomlestecznego wlezienia za 
jakieś przestępstwo. 

Policja szwajcarska przed wydaleniem ekscen 
trycznych turystów 

kazali Im sle ubrać w odzie.* 
dostarczoną przez zarząd miasta. 

Flirt rabina z Radymna 
za oceanem. 

Wpad ł w sidła s z a n t a i y s t k i i mus ia ł u policji szukać 
przed nią ra tunku . 

Radymno, 17 września. Radymno pod Przemy 
ślem 1 dalekie jego okolice mają obecnie niemałą 
sensację. Jest to sprawa rabina miejskiego Splry, 
który jeszcze, raz udowodnił tę tezę, że starość mu 
sl sle wyszumleć. 

Rabin Splra, człek obecnie 70-letni, mający żo
nę I dziewięcioro dzieci wyjechał w r. 1923 do 
swoich ziomków do Ameryki, gdzie by! przyjmo
wany przez nich bardzo gościnnie 1 cieszył się 
tam wielką popularnością. Szczególną sympatją 
zapalała ku niemu wdowa po niejakim Rubinie, 
dalekim krewnym. 

Po nlelaklm czasie Splra sprowadzi! sle do 
mieszkania owej wdowy l wcale nie by! nieczuły 
na wszystkie Jej wdzięki. 

Dama owa, jakkolwiek 50-letnla, jak niesie fa
ma, zachowała świeżość 1 powab młodości. Aż 
pewnego dnia przyszło do zamachu stanu. Pani 
Rubinowa szepnęła pewnego razu ukochanemu na 
ucho, że czule sle matką. 

— Cóż wobec tego? — rzecze rabin. 
— Wobec tego musisz sle ze mną ożenić, bo 

będzie skandal. 
— Jaki skandal? 
— Zastrzelę cle. 
Rabin, aczkolwiek przeżył Już ładny okres cza

su, byt Jeszcze pełen ochoty do życia 1 wcale nit 
zamierzał umrzeć tak marną śmiercią. Zgodził 
sle więc wziąć amerykański ślnb I dat w dodatku 
swej nowej łonie 2000 dolarów. Jednakowoż stra 
cii do niej sympatjc 1 wrócił do rodzinnego Radym
na, gdzie zamieszkał na łonie swej dawne] rodziny. 

Atoli druga tona, poślubiona po amerykańsku, 
nie zapomniała o swoim mężu. Pragnęła być nie
podzielną rabinową i pozbyć się konkurentki I w 
tym celu przysłała pewnego razu rabinowi „pro
szki do spania", które on miał dać swel żonie. 
Proszki te były naturalnie nlczem Innem Jak tylko 
trucizną. 

Rabin nic skorzystał z tej sposobności, wobec 
czego owa amerykańska namiętna dama przyje
chała do Radymna, I teraz zaczęła się serja wy
muszeń. Orożąc -wemu pseudo-mężowl skanda
lem i procesem wymuszała od niego rozmaite su
my i przedmioty: raz tysiąc dolarów, drugi raz 
perły, znowu drogocenną szkatułkę, a wreszcie 
zażądała 5000 c'olarów. 

Tego już za wiele było rabinowi. Zrobił do* 
niesienie do prokuratorji, szahtatystka dostała sle 
pod klucz, a cała sprawa tak Intymna, stała się 
tajemnicą publiczną. ikc. 

:o : 

Miasto spłaca swoje długi. 
Większa część pożyczki kanal izacyjnej za rok ubiegły 

zostanie w y r ó w n a n a . 

Miastu należało się od elektrowni jeszcze 
2.400.000 złotych, które znajdowały się w dyspo
zycji rządu i dnia 23 października miały przejść 
do dyspozycji władz miejskich. W dnhi wczoraj
szym uchwalono surm} te 

przelać z powrotem do kas państwowych 
tytułem częściowej spłaty długu zaciągniętego na 
kanalizację w roku 1925 w kwocie 3.600.000 zło

tych na 12 proc. rocznie. 
W ten sposób miasto uwolni się od większej 

części krótkoterminowego długu wysoko-oprocen-
towanego, albowiem pozostanie tylko 1.200.000, 
które jednak prawdopodobnie uda się 

skonwertować na pożyczkę 
długoterminową o niższem oprocentowaniu 
(6 proc.). 

mm mnm 
nastąpi dop iero po za tw ie rdzen iu uchwały p rzez min is te rs two 

pracy i op iek i społeczne j . 
Jak się dowiadujemy, musi wczorajsza uchwa

la rady miejskiej w sprawie przedłużenia godzin 
handlu przed świętami żydowskiemi do godziny 9 
wieczorem uzyskać zatwierdzenie władz woje
wódzkich i 

ministerstwa pracy I opieki społecznej. 
Dopiero po nadejściu zawiadomienia ministerstw* 
pracy 1 opieki społecznej, że przeciw proponowa
nemu przedłużeniu nie podnosi żadnego 
sprzeciwu, uchwała ta stanie sle prawomocną. 
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Siła wyobraźni 
może człowieka przyprawić o chorobę, a nawet 

o śmierć. 
Cudowna moc autosuggestji. 

W świeżej mogile spoczywają śmier
telne szczątki Emila Coue'go. wielkiego 
magika z Nancy. 

Spuściznę po nim obieli asystenci jego, 
którzy w założonej przez niego szkole 

syggestyjnego lecznictwa 
długie lata u boku mistrza pracowali. 

Duchowe przewodnictwo wielkiego ru 
chu. zapoczątkowanego przez byłego a-
ptekarza leży obecnie w Tekach Charles 
Baudoin. szwajcarskiego filozofa, który 'li 
czy pomiędzy swymi ucziniamd 

wielu głębokich uczonych. 
>f doświadczonych praktyków. Odczuwa 
sie jednak brak tak wybitnie silnei indywi 
dualności i takiego 

fanatycznego bojownika 
jakim był Coue. 

Mimo to zwolennicy Coue'go nie oba
wiają sie o dzieło swego mistrza. 

Skala faktów oczywistych i dokona
nych eksperymentów, 
stwierdzających prawdziwość lego teoryj 

naukowych 
jest tak wielka, że nie może być mowy o 
tem, aby nauka jego poszła w zapomnie
nie. 

W tych dniach podały pisma z Amery 
ki wiadomość w zdumiewający sposób u-
dawadniaiącą słuszność podstawowych ?.a 
sad Coue'go 

o wszechpotedzc autosugesiL 
W mieście Wirginii pewien człowiek" i-

tnienicm Doves został skazany na śmierć 
za 
potrójne zabójstwo w celach rabunkowych 

Prawo tamtejsze pozwala na dokony
wanie naukowych eksperymentów nad 
skazanymi na śmierć, o ile nic przyczy
niają one delikwentowi 

zbędnych cierpień. 
Otóż biolog Daniel Hobbes zwrócił się 

do odnośnych władz z prośba o pozwole
nie 
zgładzenia skazańca ze świata za pomocą 

autosugestii. 
czego też dokonał w następujący sposób. 

Skazańcowi zawiązano przedewszyst-
kiem oczy czarną przepaska i Hobbes u-
przedził go. że otworzą mu żyły nie zada 
jąc najmniejszego bólu. 

Uczulę tylko ciepła krew. 
płynącą z ran. 

amerykańskich czasopism naukowych. 
powołując się na cudowne zabiegi Coue' 
go. który autosugestia jedynie leczył ka
lectwo, jąkanie i wszelkiego rodzaju ner
wowe choroby i może również, według je 
go zdania 

Ptasia konkurencja. 

P a n : — Co radjo-aparat zagra: „ jak pani tam względem tego, co 
i owszem"—to ta wstrętna papuga odpowiada zaraz: ,,mój drogi nie namawiaj, 
bo ulegnę" . . . Przecież nie o ciebie chodz i . . . 

Poczem zrobiono w czterech miejscach 
ciała zupełnie nieszkodliwe nakłucia szpil 
ką i 

polano ciało ciepła woda. 
W ciągu pięciu minut skazaniec wyzio 

nął ducha. 
Historia brzmi nieprawdopodobnie, ale 

Daniel Hobbes nie zawahał sie opisać wy
padek ze wszelkiema szczegółami w jed-
nem z najpoważniejszych 

zabić człowieka. 
Hobbes przytoczył jeszcze ieden nie

zwykły wypadek, który miał miejsce 
przed sześciu laty w New-Yorku. 

Rosyjski robotnik Piotr Roskitow. któ 
r y pracował w fabryce sztucznego lodu, 
pewnego dnia fatalnym zbiegiem okolicz
ności 
został zamknięty w chłodniku instalacji. 

Gdy w 36 godzin potem otwarto chłód 

nik. znaleziono trupa nieszczęśliwego, któ 
rv zamarzł, jakkolwiek stwierdzono, że a 
parat do wytwarzania niskiej temperatury 
wskutek jakiegoś defektu 
nie działał podczas pobytu jego w pułapce 
i zimno w chłodniku wynosiło zaledwie 4 
stopnie Cels. niżej zera — temperatura r»ie 
mogąca w żadnym razie wywołać śmierci 
dorosłego człowieka. 

Co zatem zabiło Roskitowa? 
Autosugestia — mocne. 

głębokie i niewzruszone przekonanie. 
że w kamerze temperatura ma wynosić— 
40 st. C. niżej ze która go musi zabić. 
Śmierć nastąpiła na skutek 

działania myśli jedynie. 
przy zachowaniu wszystkich charaktery* 
stycznych cech towarzyszących śmierci 
z powodu zamarznięcia. 

Trzeci wypadek miał mieisce jeszcze 
kilkaset lat temu. wymyka sie przeto na
szej kontroli. Z powyźszem zastrzeżeniem 
podaejmy iednak okoliczności w iakich sie 
zdarzył. 

W roku 1426 pewien człowiek, niejak 
Giovanni Negro został skazany na śmierć. 
Zamknięto go w wieży, gdzie 

umrzeć miał śmiercią głodowa. 
Negro spędził jednakże tylko 48 godz;ri 

w ciemnej celi swego wiezienia: ułaska
wiony bowiem miał być trzeciego dnia 

wypuszczony na wolność. 
Ody po dwóch uniach stróż wieziena\ 

udał się do niego z dobrą nowina, zastał 
go bez duszy. W ciągu tych dwóch dni — 
nic orjetował sie. rzecz prosta w czasie, 
cela bowiem dzień i noc pogrążona była 
w ciemnościach — 

umarł faktycznie z głodu. 
I w tym wypadku śmierć musiała na

stąpić wskutek przywidzenia — post 48-
godzinny wydał mu sie prawdopodobna 
wielotygodniową głodówka. 

Że siła wyobraźni 
może przyprawić o chorobę, 

dowiedli indyjscy i greccy lekarze przeti 
wielu tysiącami lat. Coue'mu zaś przypa
dło w udziale dowieść, że ten trucicielski 
naturalny medykament może być również 
wykorzystany jako 

cudowny środek leczniczy. 
Wyżej zobrazowane wypadki jasno mó 

wią. że siła autosugestii w dosfownem sło 
wa tego znaczeniu ma władze nad życiem 
i śmiercią człowieka. 

Modne małżeństwo. 
Czytają i milczą zagłębieni w czyta

niu nie rzucając sobie ani dobrego spoj
rzenia, ani nawet złego. 

Dziś w gazecie musiało być coś szcze 
golnie interesującego. Mąż staje się na
gle niespokojny, potrząsa głową i wyda
je z siebie póliony: 

— Coś takiego!... No, coś podobnego... 
To jest oczywiście... 

. Zacząłby chętnie rozmawiać z swą żo 
ną, ale nie próbuje nawet, ponieważ w i 
dzi, że akurat zaczęła czytać dalszy ciąg 
powieści i duch jej buja gdzieś w prze
stworzach. 

Ona (zdenerwowana jego zachowa
niem się, pyta* nie podnosząc oczu): Co 
ci się stało? 

On: Posłuchaj: — Wczoraj odbyło się 
ciągnienie piątej klasy ioterji. Posiadacz 
numeru 54.364, wygrał 500.000 zł. 

Ona (czytając dalszy ciąg powieści): 
Tak... doprawdy... Co to ciebie zresztą 
obchodzi? 

On (rozgorączkowany): Jak można być 
spokojnym, gdy pomyśli sie. że coś po

dobnego podają komuś do śniadania. 
500.000 zł. 

Ona: Nie unoś się. Wszak ludzic,ku-
pili ten los ósemkami i podzielą szczęście 
na ośm części. 

On: Więc każdy z nich wygra 66.000 
złotych. To też nie jest nieszczęście. I 
akurat musiało się to zdarzyć komuś w 
Suwałkach. Człowiek staje się zły i py
ta sam siebie. Dlaczego mnie nie zda
rza się coś podobnego? 

Ona (podnosi wreszcie głowę): Czy 
wogóle masz jakiś los na Ioterji? 

On (zdenerwowany): Naturalnie nie 
mam ani jednego. Ale to wszystko jed
no. Stajesz się drobnostkowa. To praw 
dziwnie po kobiecemu! W y kobiety w ta
kich sprawach jesteście całkiem pozba
wione fantazji... 

Ona: Cóż ci pomoże twoja cała fan
tazja, o ile nie wygrałeś głównego losu 
na Ioterji? 

On: Nie rozumiesz mnie. Piękno głów 
nej wygranej nie tkwi wcale w samych 
pieniądzach, lecz w fantazjowaniu o roz
maitych możliwościach. • 

Ona (znów zagłębia się w dalszym 
ciągu powieści). 

On: Ciebie interesuje naturalnie tylko 
twoja powieść. Nie znam jej, ale wiem 
napewno: w tej powieści niema dla mnie 
ani jednej tak interesującej postaci, jak 
posiadacze losu numeru 54364. 

Ona (czytając): Jakiego numeru tele
fonicznego szukasz! Zobacz, może znaj
dziesz go w drukowanym wykazie... 

On (patetycznie): Szukam numeru te
lefonu szczęścia! Lecz nie mogę go ni
gdzie znaleźć. Aby go odnaleźć, należy 

być roznosicielem węgla, posłańcem lub 
operatorem odcisków. Zawsze tacy ni
sko stojący ludzie wygrywają główny 
los. Nie wiedzą oni zupełnie, co począć 
z tak wielką sumą pieniędzy, bowiem nie 
posiadają prawie żadnych potrzeb. Bo
że, gdybym tak ja wygrał główny los na 
ioterji. co ja bym wszystko... 

Ona (przestaje czytać i podnosi gło
wę): No, cóżbyś zrobił z temi pieniądz-
mi? 

On: Co...3 Zdziwisz się, przedewszy 
stkiem zwróciłbym uwagę na to, aby 
nikt nic dowiedział się o naszem szczę
ściu. 

Ona (podniecona): Coooo?... To by
łoby bezsensowne. Jeżeli nikt ze znajo
mych niema się o tem dowiedzieć, to sy
tuacja byłaby taka sama, jakbyśmy wca
le nie wygrali głównego losu. 

On: Wybornie. Chcę posiadać te pie 
niądze w zupełnym spokoju. Nie chcę. 
aby naciągali mnie twoi krewni ani mężo 
wie twoicli przyjaciółek. Nie mam za
miaru pozbywać się pieniędzy w ten spo 
sób. 

Ona (zdenerwowana): To całkiem nie
słychane! 

On (z siłą człowieka bogatego): Słu
chaj, moja urocza czytelniczko powieści, 
co będzie dalej. Takich zwrotów niema 
napewno w tej powieści; uważaj dobrze: 
przez te miljardy nie zmienimy wcale na 
szego trybu życia. 

Ona: Oszalałeś! Wreszcie mamy pie
niądze, jesteśmy bogaci... 

On: Dlatego możemy sobie nareszcie 
pozwolić na oszczędzanie i noszenie zni
szczonych nawet rzeczy. Na to mogą 

sobie pozwolić tylko miljarderzy. Dopó 
ki nie mieliśmy nic, musieliśmy występo
wać z wyszukaną elegancją. 

Ona (urażona): I ty sądzisz, że ja się 
na to zgodzę? Nie, mój drogi, mam już 
dosyć tego wiecznego oszczędzania. 
Chcę sobie wreszcie zacząć kupować suk 
nie i kapelusze w eleganckich magazy
nach. Chcę jechać na Riwierę, brać u-
dział w wyścigach automobilowych i 
mieć własną willę... 

On (wzburzony): W dwa lata zniknie 
cały nasz majątek, jak dym. Co ty sobie 
wyobrażasz? Jesteś dziwnie lekkomyśl
na. Temi pieniędzmi nie będę robił żad
nych interesów. Oddam je w pewne 
ręce na skromny procent. Dopiero trze
ba będzie oszczędzać. 

Ona (gorzko): Tak? Znów oszczę
dzać? 1 po to pada na ciebie główna wy 
grana? Wszak odrazu powiedziałam, że 
nie wiesz, co począć z pieniędzmi. 

On: Nie rozumiesz tego. Zepsuł civ 
luksus, którym otaczają cię twoje przy
jaciółki. Ale od 'teraz... 

W ten sposób jedno miłe słówko wie
dzie za sobą inne, aż wkońcu małżonka 
wściekła zrywa się, rzuca w męża dal
szym ciągiem powieści, jak rękawicą 
wychodzi obrażona. 

On (patrzy na nią zdumiony, powo! 
zaczyna się zastanawiać): Zdaje mi się 
że ona jest teraz zła. I oto wszystko o 
te pół miljona, które wygrał ktoś inny 
Jestem zadowolony, że nie wygrałem tc 
go głupiego losu... (Odchodzi, by zaciąg
nąć świeże długi wekslowe i bankowe). 
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Organy kościelne z ł o ż o n e z 1 0 . 9 3 4 piszczałek. 

dla Katedry mentowi, są niezwykłe. Katedra zamienia 

I bez dolarów można żyć. 
T e s t a m e n t muzyka . 

Obecnie skonstruowano 
w LrveTipoohi 

największe organy świata. 
Budowa ich trwała lał kilkanaście, a roz
poczęta została jeszcze przed wojną. Po
chłonęła ona olbrzymia sumę 100 tysięcy 
funtów szłerriiigów. Instrument przedsta
wia się istotnie Imponująco. Posiada on 
płeć Tzędów klawiszy, 118 registrów i 

10.934 piszczałek! 
Organy te wprawia w ruch specjalna in
stalacja elektryczno - dynamiczna o sifle 
trzydziestu pięciu koni parowych. 

Rozmiary organów są tak olbrzymie, 
że musiano umieścić przy nich aż 

piętnaście aparatów telefonicznych, 
któremi organista wydaje dyspozycje od
nośnym poruszaczom miechów. Efekty 

'artystyczne, zyskane dzięki temu instru-

sifę podczas gry w jakiś zaczarowany las 
dźwięków najrozmaitszych, wśród któ
rych króluje urocza 

„vOx humana", 
dźwięcząca jakby piękny głos kobiecy, a 
zarazem posiadająca w sobie coś nadziem 
skiego, anielskiego, co duszę porywa w za 
światy. 

W najbliższym czasie ma na organfstę 
tej katedry zostać zaangażowany 

sławny Rurmester, 
który uchodzi za jednego z najlepszych 
organistów świata, a obecnie bawi w Ame 
rycc 1 otrzymuje wprost królewskie hono
rarium. Burmcstor ma otrzymać w Liver 
poolu 12 tysięcy funtów szterlingów rocz
nego wynagrodzenia. 

Znany kompozytor amerykański, Cryli, 
chcąc, aby córki jego poświęciły się karje 
rze muzycznej, zostawił testament, posra-
nawiaiący, że o i'le córki jego nie wyjdą 
zarnąż przed trzydziestym rokiem życia, 
to każda z nich otrzyma 

po sto tysięcy dolarów. 
I rzeczywiście obie panny Cryll grały 

na skrzypcach aż poznały dwóch braci 
White, a nie mogąc zdecydować się na 
czekanie, jedna lat osiem, a druga siedem, 
wyszły zatnaż. Tem samem. 

200 tysięcy dolarów 
zamiast w Ich kieszeniach, znalazło się W 
kasie instytueyj dobroczynnych. 

Końskie chomąta rezerwuarami wódki. 
Sprytny rodza j s z m u g l u . 

Na ło.Tewsko-rosy.jskiicj granicy zatrzy 
mano zaprząg, który może być śmiało 
uważany za arcydzieło kunsztu przemy
tniczego. Chomąta na koniach 

były rezerwuarami alkoholu, 
w uszach zwierząt schowane byfv wore
czki z drogocennemi kamieniami. Wszyst 
kie prowianty, znajdujące sie na wozie, 
służyły dla celów kontrabandy: kiełbasy 
nadziano jedwabnemi pończochami, w 

garnkach z mlekiem znajdowały się ko
sztowności. Szczytem zręczności były 
jajka — wypróżniano ic nakłuciami szpi
lek, by napełnić wódką. Rozbicie jednej 
z tych jajczanych butelek 

zdradziło przemytników. 
Podobno kontrabandziści amerykańscy 
starają sic o nabycie patentu na ten spryt
ny rodzaj szmuglu. 

Świat aż się roi od warjatów. * ™ t » « k i ^ ^ e . 
Ciekawa statystyka angie lska . 

Oficjalny komunikat londyńskiego urzę 
du zdrowotnego stwierdza, iż liczba osób 
obojga płci, chorych umysłowo wzrosła 
w Angljl znacznie w przeciągu roku. A 
więc w styczniu 1926 liczba warjatów w 
angielskich zakładach wynosiła 

133.883 osób, 
a zatem o 2439 więcej niż w stycznłn ro
ku ubiegłego. 

W związku z tą statystyką należy 
stwierdzić, iż podobny wzrost chorych u-
mysłowo można zauważyć również w 
innych państwach. Zwłaszcza w Niem
czech choroby umysłowe szerzą się w 

zastraszający wprost sposób. 
Skąd to pochodzi? Uczeni utrzymują, iż 
przyczyną jest po pierwsze wielka wojna, 
a powtóre tempo wymagań życia nowo

czesnego. Najwięcej złego wyrządziła 
niewątpliwie wojna, która nerwy licznych 
rzesz ludzkich rozstroita fatalnie. Zycie 
zaś nowoczesne wymaga od naszego sy
stemu nerwowej 

sprawności tak wielkiej, 
że mózg zawodzi i psuje się jak nadmier
nie forsowany aparat... 

Lekarstwem na to jest niewątpliwie u-
prawianie sportów, lub przynajmniej zrów 
noważenie pracy mózgowej codzienną, 
choćby, , 

krótką gimnastyką pokojową. 
Wielce pożytecznym jest w tym wzglę
dzie system Mullera, którego metoda zy
skała sobie tysiące zwolenników na ca
łym świecie. 

Gdy Jehowa zsyła sabat... 
Fanatyzm a handel. 

Książę — lokajem. 
A r e s z t o w a n i e m i ę d z y n a r o d o w e g o oszusta. 

W Nlzzy aresztowano obecnoe w. „księ 
cła" Andrzeja di Monta pod zarzutem nie
prawnego noszenia tytułu książęcego, o-
raz z powodu popełnienia szeregu oszustw 
i malwersacyj. Andrzej di Monta graso
wał od dłuższego czasu w wytwornych 
miejscach kąpielowych. Orał zawsze bar 
dzo wysoko, przyczem oczywiście posłu
giwał się 

sztuczkami szulerskiemi. 
Będąc człowiekiem przystojnym i elegan
ckim, umiał on również wkradać się do 
serca 1 szkatuły starszych, bogatych, a 
żądnych miłości dam. 

Przez kilka lat wiodło mu się dosko
nale. Dopiero onegdaj poślizgnęła mu się 

noga w Nizzy. Podczas partji bakarata 
schwytano go na oszustwie. Policja za
jęła się „księciem" i wówczas okazało się, 
iż pan di Monta jest z zawodu 

kelnerem. 
Zajęty przez kilka lat w wytwornym ho
telu francuskim, nabrał eleganckich ma-
njer, które przydały mu się później do od
grywania roli rzekomego księcia. Ba
wiąc kilka tygodni w Nizzy, zdołał ponad
to „książę" naciągnąć już kilka dam na 
znaczne sumy. Tylko jedna z tych dam 
zgłosiła się na policji, skoro dowiedziała 
się o uwięzieniu oszusta. Inne wolały za
chować dyskretne milczenie. 

:o: 

Tajemnicza Angielka bandytka. 
P i ę k n a lady z z i m n ą k r w i ą przyk łada napadn ię tym 

lufę do czoła 
Policja londyńska tropi zapamiętale ta 

jemniczą kobietę, która w przeciągu ostat 
niego miesiąca popełniła 

9 śmiałych rabunków 
i wraz z łupem uciekła na samochodzie. 

Wedle opisów poszkodowanego jubi
lera przy Eaton Street i kilku innych kup
ców, którzy padli ofiarą rabunków, bandy 
tka — lady jest 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 14-go do dn. 20-go września r. b. 

Dla dorosłych 

H 0 E N I G S M A R K f . r , t 
narjiuza P I O T R A BENOIT. 

Dla młodzieży: 

GŁOS K R W I Dramat w 7 aktach 
ŻYWA LALKA komedja w 2 aktach. 

osobą ujmującej powierzchowności. 
Ubiera się modnie, w krótkie jedwab

ne suknie koloru błękitnego lub różowego, 
nosffryzurę chłopięcą, ubrana jest w mo
dny kapelusz, 

W drobnych jej rączkach okrytych bia 
łą skórzaną rękawiczką. 

błyska jednak groźnie dufa rewolweru 
i z karminowych usteczek pada gromki 
okrzyk: 

— Pieniądze lub śmierć! 
Lady bandytka umie spełniać swe groź 

by-
Przed paru dniami postrzeliła z brow

ningu 
bankiera Friedricks'a, 

za to, iż wzbraniał się oddać jej wypcha
ny banknotami portfel. 

:o- . 

Żyjemy w czasach jaknajdalej idącej 
tolerancji religijnej, a czasy, kiedy był 
stosowany w tej dziedzinie wyznaniowej 
teror, należą do odległej przeszłości. Mo
że sobie każdy w co chce wierzyć a niko
mu nic do tego. Jest to jego osobista 
rzecz. 

Nie zdają sobie z tego sprawy, nieste
ty, tkwiący jeszcze głęboko w zaskoru
piałych przesądach średniowiecza chasy-
dzi żydowscy. 

BOJÓWKI. 
Ostatnlemi czasy rabini doszli do prze 

konania, iż wielkie rozprzężenie zapano
wało w narodzie izraelskim. Nie są bo
wiem przestrzegane należycie podstawo
we przepisy religijne. Coraz więcej jest 
takich, którzy w sobotę jeżdżą, palą papie 
rosy a co najgorsza mają otwarte sklepy i 
handlują. 

J oto pod natchnieniem rabinów utwo
rzyły się samorzutnie lotne bojowe od
działy chasydzkie, występujące w obronie 
świętości szabasu. 

W liczbie kilkunastu a czasem i kilku
dziesięciu osób w piątki po zachodzie 
słońca oraz w soboty obchodzą wojowni
czo usposobieni chasydzi miasto, dostrzegł 
szy jaki sklep żydowski otwarty, pomimo 
szabasu, zwracają się do właściciela z żą
daniem, aby go natychmiast zamknął. 
Rzecz prosta, że to żądanie wyrażane by
wa w sposób nie tchnący bynajmniej wer-
salskością. Na głowę odstępcy sypią się 
kwieciste epitety, przedstawiające z pla
styką i obrazowością iście orjentalną te 
nieszczęścia, które mają go dotknąć. 

Biada takiemu panu skoro usiłuje sta
wić opór żądaniu przybyłej gromady. Na
stępuje doraźny wymiar sprawiedliwości: 
właściciel sklepu wychodzi z opresji ta
kiej srodze poturbowany. 

8 K I . G i m n a z j u m Humanis tyczne 

Ady Koziołkiewicz-Skrzypkowskiei 
(S IENKIEWICZA 57) 

przenosi się z dniem l.X do obszernego nowego lokalu z dużym ogrodem. 
Kancelarja przyjmuie zapisy od 9-ej do 2-ej p.p. do wszystkich klas od A 
do 7-ej włącznie. Dla dzieci w wieku przedszkolnym komplety treblow-

skie w oddzielnym budynku. Przy gimnazjum pensjonat dla uczenie. 

Bywa I gorzej: w zeszłym roku w War 
szawie chasydzi zdemolowali doszczętnie 
sklep a właściciela srodze obili. 

WOJOWNICZY IMACH. 
Aron Imach, pobożny żydek posłyszał 

w sercu swem głos potężny, wzywający 
go do gromienia tych, którzy mają czel
ność naruszać świętość szabasu. 

Z gromadą adherentów swych obcho
dził okolice placu Reymonta. 

Razu pewnego w piątek wieczorem 
stwierdził, iż niejaki Gilstern nie zamknął 
sklepu, pomimo, że dawno już zmrok za
padł i świece paliły się w szabaśnikach. 

Płonąc świętym gniewem wtargnął w 
towarzyszami do sklepu, żądając natych
miastowego zamknięcia. Nie posłuchał 
p. Gistera rozkazu Imacha. Wówczas ten 
zaczął mu wymyślać, w czem dzielnie se
kundowali mu przybyli wraz z nim cha
sydzi. Pan Gistera nie został dłużny, 
zwłaszcza, że po stronie jego znaleźli się 
znajdujący się właśnie w sklepie klienci. 
Na skutek awantury przed sklepem utwo
rzyło się olbrzymie zbiegowisko tamujące 
ruch uliczny. Zwróciło to uwagę stojące
go na straży ładu 1 porządku posterunko
wego. ImachowI spisano protokół za za
kłócenie spokoju publicznego. 

WYROK ZATWIERDZONY. 
W swoim czasie sprawa rozpatrywana 

była przez sąd pokoju, który skazał Arona 
Imacha na 15 zł. grzywny lub 3 dni are
sztu. Niezadowolony z wyroku Imach za
łoży? apelację. W dniu 15 b. m. sprawę tę 
rozpatrywał ponownie Sąd Okręgowy, 
który wyrok I-szej instancji zatwierdził 

Sza-wicz. 

« 
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Lichy plon ciężkiej pracy. 
Wychowanek poczciwego wdowca. 

ftr. I 

Boli cię głowa — kładź 
się spać. 

Ale z a m k n i j p r z e d t e m d r z w i 
m ieszkan ia . 

Pan Zbigniew Romanowski, zamie
szkały przy ul. Grodzkiej 8 w dniu wczo
rajszym narzekał na silny ból głowy. 
Po obiedzie i proszku ułożywszy się na 
kanapie szczęśliwym trafem zasnął. W 
tym czasie, ulicą Grodzką przechodził A-
bram Iwanicer, wykwalif ikowany zło
dziej. Otwarty balkon mieszkania p. Zbig 
nlewa zachęcił go do przedsięwzięcia wy
prawy. Koclemi ruchami wdrapał się te
dy na balkon I piętra 1 już po chwili nie 
zważając na śpiącego właściciela mieszka 
nia począł myszkować w szafach. Gdy 
rzeczy skradzione znalazły się już w to
bołku zuchwały złodziej postanowił 
skraść śpiącemu z palca 

złoty pierścionek. 
Przy tej czynności pan R. przebudził się. 
Speszony Abramek rzucił się do ucieczki. 
Drogę wybrał przez balkon. Przesadzają 
cego już ogrodzenie balkonu złodzieja pan 
Zbigniew trafił tobołem skradzionych rze
czy, który mu się nawinął pod rękę. Zło
dziej zachwiał się I runął na ziemię. Tam 
podbiegli doń przechodnie i ujęli go. Od
prowadzono go do komisarjatu, skąd wraz 
z odpowiednim protokółem został oddany 
do dyspozycji władz sądowych. 

I KINO Dom Ludowy 
- Dz iś • 

D w i e per ły k i n e m a t o j j r a f j i . 
BEBE DANIELS i R ICARDO 

CORTEZ 
w przepięknym dramacie p. t. 

Pod modrem niebem 
Argentyny 

UWAGAI Ceny miejsc na wszy
stkie przedstawienia we wszyst
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

Myj ręce przed j e d z e n i e m 
Ty fus w mieśc ie ! 

I 

I 

Przed dwoma laty pan Franciszek Ro-
hacińsiki, wdowiec zamieszkały przy uli
cy Brzeskiej 17 wróciwszy nad wieczo
rem z pracy do domu zastał w swojem 
mieszkaniu niepożądanego gościa...— zło
dzieja. W pierwszej chwili pan*Franci
szek schwyciwszy jakiś sprzęt chciał się 
rzucić na niego; spostrzegłszy jednak je
go maleńką postać opuścił rękę. 

Rohaciński siadł z zapalonym papiero
sem na krześle i przywoławszy złodzieja
szka zaczął go indagować. Złodziej, nie
jaki Antoni Gzewski lat 14 dygocząc ze 
strachu opowiedział mu kim jest. Dzieje 
jego życia były niewesołe. Antoś nie znał 
zupełnie swego ojca, a matika umarła, kie 
dy jeszcze miał 4 lato. Wychowywała go 
uLiea. więc nic dziwnego że nauczył się 
kraść. 

Skończywszy swe opowiadanie mło
dociany złodziej z płaczem runął do nóg 
Rohaciński emu orosząc aby go nie odda
wał w rece policji. 

Pan Franciszek człek poczciwy daleki 
był od tego zamiaru. Nakarmił chłopca 
dał mu buity 1 kilka złotych i 

kazał mu pozostać u siebie. 
Z początku chłopak nie mógł się przy

zwyczaić do nowego trybu życia, po ki l 
ku jednak dniach polubił swego opiekuna. 
Szybko mijał czas ii no trzech laftach dora
stający Antek dzięki protekcji swojego 
opiWkuna dostał się do jednej z łódzkich fa 
bryk. Z chwila kiedy Antek otrzyma? 
pierwszą rygodnfówkę. odezwała się w 
nim chęć do zabawy, tygodniówkę utopił 
w restauracji Następne również znalazły 
się w kieszeni knajpiarza. Skromne zamb 
ki nie wystarczały mu na hulanki, więc 
zdobywał nieniądize ze sprzedaży rzeczy 

skradzionych swemu opiekunowi. 
Po pewnym czasie pan Franciszek zauwa 
żył sprawki swojego wychowanka. Z po
czątku starał mu się wyperswadować, że 
źle czyni, kfedy jednak ton nie zważał na 
to i brnął dalej, opiekun sprawił mu taką 
łaźnię, że Antek musiał przez dni1 kiflika le
żeć w łóżku. 

— Po takfch batach już nie będzie 

kradł! — myślał pan Rohaciński. Myli ł 
się jednak... 

Wczorajszej nocy kiedy Rohaciński za 
snął, Antek wyskoczył z łóżka, odział się 
szybko, przygotowanym zawczasu sznu
rem 
poprzywiązywał panu Franciszkowi ręce 

1 nogi do łóżka, 
poczem otworzył szafę. Skradłszy z aiej 
dwa garnitury oraz 280 złotych, zbudził 
śpiącego, uderzył go kilkakrotnie w twarz 
1 zbiegł. 

Skrępowany Rohaciński nie mogąc 
uwolnić się z więzów zaczął krzyczeć. 
Przybiegli sąsiedzi pana Franciszka odwłn 
zali. 

Odszukaniem 17-letniego złodzieja zaję 
ła się policja. 

T e n się ś m i e j e , k to się ostatni ś m i e j e . 

Ucieszne figle pijanego na balkonie. 
Po całonocnej hulance pan Adolf Piper 

młody żonkoś. zamieszkały przy ul. Nowo 
dworskiej 3. 

powrócił do domu. 
Już na progu pana Adolfa przywitała 

energicznie małżonka. 
Gdy pan Adolf oponował przeciwko ta 

kiemu przywitaniu, pani Piperowa schwy
ciwszy długą szczotkę 

rzuciła sie na męża. 
Lecz pan Adolf ani myślał czekać na 

nadobna połowicę i jednym skokiem zna

lazł się na balkonie, przezornie zamykając 
drzwi za soba. Tu pijany maż zadowolony 
z takiego obrotu rzeczy, począł skakać z 
radości po małym balkonie i śmiać się z 
bezsilności żony. 

Pan Adolf przechylił się zbyt mocno 
przez barierę balkonu i 

spadł na ziemie, 
ulegając przytem zwichnięciu nogi. Le* 
karz pogotowia Kasy Chorych pozostawił 
Pipera na miejscu w stanie zadawalnia-
jącym. 

Od przybytku głowa nie boli. 
Chciwa pasażerka . 

— Od przybytku głowa nie boli — 
rzekła do siebie pani Cypra Fraitag, za
mieszkała w Łęczycy i wychodząc z prze 
działu kolejowego ściągnęła z półki 

dwie walizki. 
to znaczy swoją i obcą, stanowiąca włas 
ność drzemiącego mężczyzny, współtowa 
rzysza podroży. Wszystko to było dzie
łem jednej sekundy i odbyło sie bez świad 
ków. 

Pani Cypra spokojnie opuściła dworzec. 
Tymczasem zbudzony przez służbę ko 

lejową pasażer szukał swojej walizki, za
wierającej rzeczy na sumę 

400 złotych. 
Nie mogąc odnaleźć cennej zguby. ia-

meldował o kradzieży policyjny posteru
nek kolejowy, a następnie wsiadł do tram 
waju. 

W pewnej chwili z platformy ujrzał 
znikającą w bramie parku koleiowego ja
kąś kobietę z dwiema walizkami z których 
jedna należała do niego. 

Szybko tedy wyskoczył z tramwajn 1 
zaczął gonić Frajtagową. 

Po chwili znalazł się przy niei. 
Frajtagową osadzono w areszcie 

czasu .przeprowadzenia dochodzenia. 
do 

Mistrz kopyta i lego zacna małżonka. 
Rozcięty pol iczek. 

Od dnia, kiedy w domu przy uL Kono 
pnickiej 4 zamieszkali małżonkowie Anto
ni i Stanisława Kielawonie. lokatorzy nie 
narzekali na brak humoru i sensacyj. 

Pan Antoni, szewc z zawodu, kochał 
żonę u., wódkę. Tę ostatnią pasjami. 

Każdą wolna od pracy chwile poświę 
cał całkowicie pękatym butelczynom. 

Małżonka pana Antoniego nie mogła 
zcierpleć widoku pijanego męża i dlatego 
często w mieszkaniu p. K. słychać było 
sprzeczki. 

Z tych potyczek wychodziła zawsze p. 

Stanisława obronną Teką. Raczki . a szcze 
golnie paznogcie połowicy dały sie p. An
toniemu tak bardzo we znaki, że posta
nowił jednem energicznem wystąpieniem 

poskromić temperament żony. 
W dniu wczorajszym, kiedy wybuchła 

sprzeczka, pan Antoni schwycił drewnia 
ne kopyto i rzucił nierh w głowę żony. 

Rzut był cehry. Pani Stanisława z roz 
ciętym policzkiem padła na ziemie. 

Zamieszkujący w pobliżti lekarz udzie 
l i ł jej pomocy, pozostawiając ja na miej
scu w stanie zadawalniającym. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 123. 

— DZIŚ — 
Wielki dramat w 7-rału aktach. 

ICH GRZECH 
Wstrząsający romans między matką a sy
nem, nieświadomych swego pokrewieństwa 

tfad program: Bruno L w i e serce 
komedja w 2 aktach. 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partout w niedziele i święta nieważne. 

P. WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć 

Dzisiejszego wieczora jednak zdarzy
ła się okazja do prawdziwej radości. Fan 
szow stanął obok kołyski i spoglądając 
przez chwile na małego człowieka, rzekł: 
— Pozwól mi potrzymać twego malca 
przez chwilę! 

— Dobrze, ale uważaj na jego kręgo
słup, — odparł Forest podając mu z dumą 
dziecko. 

Fanszow nachylił się do dziecka i zo
stał nagrodzony uśmiechem bezzębnych 
ust. 

— Patrzno, jak ten drobiazg umie się 
uśmiechać, — rzekł Fanszow z zadowole
niem do swego przyjaciela. To drobne 
stworzenie przypomniało mu Irę, gdy 
drżąca i niewinna pierwszy raz spoczęła 
w jego ramionach. Był to jakby podaru
nek z nieba, którego świat nie zdołał.' 
jeszcze zbrudzić i zepsuć. Ogarnęło go 
wzruszenie i nagle z oczu popłynęły dwie 
duże łzy i stoczyły się po twarzy... Mo-

żeby wszystko ułożyło się inaczej, gdyby 
mieli dziecko, — pomyślał oddając swemu 
przyjacielowi małe zawiniątko. 

— Znaleźliśmy więc wrzeszczącego mai 
ca, ale mojej żony w domu nie było, zakon 
czyi Fanszow swoje opowiadanie, usiłując 
zachować lekki, żartobliwy ton, aby u-
kryć swój głęboki niepokój. — Myślałem, 
że ją tu spotkam, i znajdę ją zapewne w 
bibljotecę._ Wejdę tam i poszukam ją. 

Stało się więc właśnie to, na co czekał 
maharadża Karmina; Fanszow ujrzał go 
w bibliotece, w wygodnie rozsiadłego w 
fotelu i naocznie stwierdził, że ze zniknię
ciem żony nie miał nic wspólnego. 

— Czy nie było tu lady Fanszow, ma-
haradżo-sahibic? — zapytał Fanszow, 
oparłszy się jedną ręką o poręcz fotelu i 
nachyliwszy się nad księciem. 

— Nie lordzie, nie widziałem jej dzi
siaj jeszcze. 

Maharadża był zawsze uosobieniem 
grzeczności, gdy rozmawiał z człowie
kiem, którego nienawidził. 

— Dziękuję! — Fanszow wyprostował 
się, ukłonił/ i wyszedł znowu na werandę. 

— Niema jej w bibliotece, — rzekł do 
Foresta i Aliny. — Tomku, pożycz mi ko

ni, pojadę z powrotem do domu i przeko
nam się, czy nie wróciła po naszym odej
ściu. Alina, powiedziała, że Ira wyszła 
na spacer? Nie wiesz przypadkiem w ja
kim kierunku? 

— Powiedziała, że chce pójść do sta
rych ruin świątyni, — odparła Alina jak
by od niechcenia, nie przestając się uśmie
chać do kapitana Majnarda, który starał 
się wyrwać jej z rąk żurnal mody. 

— Jeżeli się kiedykolwiek ożenię, to bę 
dę już odpowiednio przygotowany do sta
nu małżeńskiego, — rzekł w dwuznacz
nym tonie. 

Forestowi nie podobały się te umizgi i 
spojrzał ostro na swego przyjaciela. Nie 
odezwał się jednak ani słowem i odszedł 
razem z Fanszowem. 

ROZDZIAŁ XLI . 
Książę Karmina wrócił do domu dopie

ro około północy. Bral bowiem żywy 
udział w poszukiwaniach żony Fanszowa, 
któremi zajęli się wszyscy oficerowie gar 
nizonu w Waroli na wezwanie pułkowni
ka. Gdy jednak zupełna ciemność zale
gła okolicę przestano bezowocnych po

szukiwań, odkładając je do dnia następ* 
nego. 

— O świcie poślę kompanję moje] 
gwardji na poszukiwania, — rzekł książę 
Karmina z udanem współczuciem do Fan
szowa. Jestem pewien, że to samo uczy
ni pułkownik Pemberton. 

— Co się z nią mogło stać? — zapytał 
zrozpaczony Fanszow pułkownika, który 
mu okazywał wiele szczerego uczucia. 
Wieczorem użyczył mu swego samocho
du w celu skontrolowania szosy. O go
dzinie dziewiątej powrócili do domu i zje
dli kolację w przykrem milczeniu. Fan
szow nie krył się już wcale ze swoim nie
pokojem. Rozmawiał bowiem z wielu ofi 
cerami, od lat znających życie tutejsze i 
wszyscy byli zgodni, że w Indjach biała 
kobieta po zmierzchu nigdy nie pozostaje 
poza domem, chyba, że jej się przytrafi ja 
kieś nieszczęście. 

Przeszukano wszystkie lasy okoliczne 
przy świetle łuczyw i przy pomocy psów, 
ale bez rezultatu. 

tó. c. n i 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

Na odwiecznej huśtawce drożyzny. 
Wszystko stale podąża wzwyż, tylko... pensie stanowią 

wyjątek w tej regule. * 
Smutne horoskopy na październik. 

Przyzwyczajeni jesteśmy do tego Jtó 
od dawna, a jednak — za każdym razem 
przejmuje nas „mi ły" dreszcz. gd» czyta
my o nowym wzroście kosztów utrzyma
nia... 

Obecnie znów dochodzą nas wieści, 
le vOiiv na cały szereg artykułów codzlen 
nei potrzeby poszły niepomiernie w góre. 
Zdrożały w pierwszym rzędzie: chleb, 
ink* " i warzywa, a wiec to. co stanowi 
najistotniejsza podstawę naszeo material
nego bytowania. Znów wiec westchnęli oj 
co wie rodzin—znów załamują rece gospo 
dynie. 

Niema prawie miesiłca, żebyśmy nie 
uowiadywali się o jakiejś nowej podwyżce 
— czemuż wiec miesiąc wrzesień miałby 
bvć wyjątkiem?... 

ZAWIEDZIONE NADZIEJE. 
Wobec stałości zjawiska nie pow'nnK 

tm sii absolutnie dziwić, a jednak — me 
tak jeszcze -Jawno temu zdawało si^ wszy 
stkim, że przy jakiem-bkiem uregulowa
niu życia gospodarczego i ustabilizowaniu 
złotego fala wzrostu cen ustąpi.. Tvrncza 
sem koszta wszystkiego rosną stale ! ro
sną, jak na drożdżach. Zaicw drożyzny o-
bejmuje nietylko dziedzinę artykułów ży 
w.ościowych. ale i inne dziedzina. 

PRZYKŁAD IDZIE Z GÓRY. 
Podwyższono już opłaty pocztowe, Te

legraficzne — taryfy kolejowe maja być 
podwyższone w rychłej przyszłości, a nie 
wiemy, co nas jeszcze czeka. Wiemy na
tomiast ze smutnego doświadczenia, że za 
każda podwyżka rządowa ida podwyżki 
we wszelkich innych dziedzinach, a w pier 
wszym rzędzie: w dziedzinie artykułów 
aajelementarniejszej potrzeby. 

KOŁO SIE KRECI. 
Kupiec śrubuje ceny. bo transport Jest 

droższy, a wiec musi on „odbić" sobie 
przy sposobności straty... Rzemieślnik pod 
bila ceny. bo kupiec ..zdrożał". Korowód 
drożyzny nie omija nikogo z ogromnej ar
mii producentów 1 pośredników nawet 
wieśniak na rynku rozumuje, że ..czem on 
iest gorszy od innych"— Tylko urzędnik, 
biuralista, przeciętny śmiertelnik, żyjący z 
miesięcznej pensji, przypatruje sie jedynie 
temu zawrotnemu tańcowi cen i — widzi, 
jak pensja jego kurczy się i kurczy z nrc 
siąca na miesiąc... 

GŁUCHA WARSZAWA. 
Bo pn podwyższyć swej perasii nie mo

że i wskutek tego ma co miesiąc mniej. 
I przyzwyczaił się już urzędnik do tego 

że należy do kasty dziadów, którzy mu
szą sobie wszystkiego odmawiać, którym 
nikt nie dafe życzliwego posłuchu wobec 
ich skarg i protestów. Warszawa iest głu 
cha na wszelkie żale, a jeżeli TUŻ odpowia 

da, to jedynie zapowiedziami dalszych re-
dukcyj.... 

Czy na tę służbę sił starczy? 
Czy rudzie, żyjący ze skromnych, a na 

domiar zmniejszających się z miesiąca na 

miesiąc dochodów mogą fak wiecznie i 
bez końca podciągać pasa? Przecież we 
wiszystkiem musi być jakaś granica... 

(faun.) 

Dobry moment. 

Zazdrosny m ą ż : — Dostałem list od anonimowego przyjaciela, 
który radzi ml, abym częściej towarzyszy! cl podczas spacerów... 

Z o n a : — Doskonale... Właśnie dzisiaj wybieram się do 
mód po nową suknię. —• Pójdziesz ze mną? 

magazynu 

Podejrzani osobnicy w krzakach. 
Obywate lsk i czyn trzech mieszkańców Lubl ina . 

Z Lublina donoszą: 
Przed kilkoma dniami, na drodze po

między wsią Turka i Łuszczewem. powia 
tu lubelskiego, idący do Łuszczewa trzej 
mieszkańcy Lublina, zauważyli Dod krza 
kami 

dwóch podejrzanych osobników. 
którzy jakgdyby obawiali sie wyjść na 
światło dzienne. 

Jeden z osobników ubrany bvf w czap 
kę żydowską i miał sztuczne baczki. Po 
przybyciu do Łuszczewa — wymienieni 
przy pomocy kilku innych osób urządził1 

„obławę" na ukrywających sie ptaszków, 
zatrzymali ich i sprowadzili na Dosteronek 
P. P. w Łęcznej. 

Przy badaniu okazało się. że podejrzą 
nymi osobnikami sa: Tadeusz Maksymiuk 
ze wsi Dratów. pow. lubartowskiego, no
towany za 
szereg zbrojnych napadów na Kresach. 

drugi zaś Ofoszewski Jorden vel Staw
czyk ze wsi Krasno, pow. krasnystawskie 
go — poszukiwany już oddawna przez 
Sąd Pokoju w Lubartowie za kradzież. 

Obydwu niebezpiecznych opryszków 
przesłano do dyspozycji sędziego śledcze 
go na powiat lubartowski. 

ZAMIAST FELJETONU. 

lizie jesień, przyjdzie zima... 
Dnia 21 września zaczyna sie według 

kalendarza jesień. Spokojna i uśmiechnię
ta przychodzi ona zwykle majestatycznie 
na znojną ziemieę piastowską, która — 
jak mówi poeta — „niesie jej w dani srebr 
na pól tkaninę". 

Ten pierwszy jednak, słoneczno-błękit 
rty i ukojny okres jesieni, kiedy to „złote 
słońce" świeci z niebios — trwa u nas w 
Polsce od pierwszych dni września do koii 
ca października zwykle, poczem wnei 
przychodzi ona w innej swej postaci, roz
paczliwie zapłakanej i melancholijnej. 

Ziemia, obdarta już z wszelkiego odzife 
nia, czerni się wszędzie żałobnie, drzewa 
ogołocone z różnobarwnych liści stercza 
nagie, wichry posępne straszą swem wy
ciem, powietrze przejmuje chłodem i wil
gocią, deszcz zimny dudni żałośnie po 
szybach, — wszystko przywodzi dziwny 
jakiś smętek i żałobę. 

Nic też dziwnego, że fantazja Ludu w 
żałosnem wyciu jesiennych wichrów, sły
szy jęki dusz czyścowych. cierpiących za 
popełnione na ziemi grzechy. 

W Polsce, gdzie do dziś dnia nde brak 
jeszcze gęstych kniei i półmrocznych bo
rów, jesień zawsze była rajem dla myśli
wych. Poluje się tedy na rogacze, na nie
dźwiedzie, szukające zimowego legowi
ska, na dziki, napasione żołędzia, także 
i borsuka się nie pomija. 

Ciekawe jest porównanie jesieni w na 
turze do jesieni w żychi człowieka. Jesień 
żywota przypada mniej więcej na okres 
między czterdziestym piątym a sześć
dziesiątym rokiem życia, poczem przy
chodzi już bielejąca włos zima. Podobnie 
jak w naturze po kaprysach i nagłych 
zmianach wiosennych, po zairach i bu
rzach letnich, nastaje spokojna, umiarko
wana w swej temperaturze jesień, także 
i w duszach ludzkich po zapałach i pory
wach gwałtownych, po namiętnościach 
burzliwych, po różnych walkach we
wnętrznych, nastaje pewien spokój, rów
nowaga moralna, ustalenie sie przekonań, 
zasad i dążeń; w myślach i uczuciach za-
panowuje pewna stateczność ukolna, ale 
wraz z jej nadejściem odlata roześmiana 
wesołość, będąca przywilejem bezpowrot 
nei już młodości, tej wiosny naszego i y -
cia. 

:o: 

Wichura szalejąca nad lwowem zwaliła 8 - i i metro 
Zdemolowane mieszkanie. 

in. 
Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj około godz. 3 po południu nad 

Lwowem przeszła olbrzymia burza, 
połączona z huraganem. 

Szalejąca z olbrzymiem należeniem wi 
cliura przez 30 minut zdołała wyrządzić 
dużo szkód, a w jednym wypadku omal 
nie wywołała katastrofy. 

Oto w realności dwupiętrowej przy ul. 
Ziemiałkowskiego 6, przytykającej do 3-
piętrówki. przed kilku miesiącami 

nadbudowano 8-metrowv komin. 

ponieważ przedtem uchodzący dvm odbi
jał się od ściany wysokiej kamienicy i po 
wracał do komina. Wczoraj nagie ów ko
min 

zawalił sle l spadł na dach. 
Cześć komina przedarła dach i sufit 

mieszkania na drugiem piętrze Ozjasz? 
Becbnera. a gruz 

zdemolował mu całe mieszkanie. 
Na szczęście dwoje dzieci jego przed* 

tern wyszło z mieszkania. 

z H 
Niemoralny dentysta. 

Skarga pacjentek. 

w y n a l a z e k Po laka . 

Z Pomorza donoszą: 
Mistrz ślusarski p. J. Kuchta w Ko

ścierzynie skonstruował 
wspaniały piec kuchenny. * 

Ze względu na to, że wynalazek ten do
tąd jeszcze nie został opatentowany o-
igraniczamy się tylko do zaznaczenia, że 
•aa pomocą tteo pieca ogrzewać można 
budao tanim kastem 

mieszkanie obejmujące 4 do 5 pokoi. 
Cała zaleta tego pieca polega na tern, 

że kilka kawałków drzewa lub węgla na 
ognisku wytwarza z pomocą świetnie 
skonstruowanego przyrządu, takie cie
pło, którego nawet dać nie mogą najlep
sze i największe piece kaflowe. 

Duże wrażenie wywołała w Poznaniu 
wiadomość, że dentysta Konrad Mikucki, 
mający swój zakład dentystyczny przy ul. 
Mickiewicza, został aresztowany pod za 
rzutem 
niemoralnych wybryków w stosunku do 

pacjentek. 
Wedługjnformacyj otrzymanych przez 

naszego korespondenta Mikucki dopuścił 
sie kilkakrotnie tego rodzaju występków 
a poszkodowane pacjentki wraosły dome 

sienie do prokuratorii. Gospodyni, która 
zarządzała domem Mikuckiego. nieżyjące! 
go z żona, potwierdziła, że nieiednokrot-| 
nie słyszała z pokoju operacyjnego den
tysty 

krzyki i odległe szamotanie. 

Nie j e d z owoców nieobranych 
T y f u s w mieście I 
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Zawody kolarskie S. S. „Ur/on". 
K r o l m a n i Schmidt , b o h a t e r a m i a m e r y k a ń s k i e g o wyścigu. 
Wielką zasługą S. S. „Union" j-est one-

za impreza kolarska tia torze Hele-
nouskrm. Już dawno Łódź sportowa nie 
widziała takiego jeźdźca jak Włoch Bo-
iochłii; na nim skupiła się cała uwaga w i 
dzów, którzy z zapartym oddechem śle
dzili jego wspaniałą technikę i taktykę. 
Przy takiej konkurencji, nasi kolarze mu
sieli zadowolnić się dalszemi miejscami. 
Nie powino to zrażać naszych asów nfech 
pamiętają, że i cmi kiedyś po nabyciu więk 
szej rutyny będą groźni i dla zagranicy. 
Unionowi należy sfę uznanie, że nie ba
cząc na obecne trudne warunki daje kola
rzom miejscowym poważnych przeciwni
ków, którzy mogą nas wiele nauczyć. 
Oprócz Boiocchiego w pierwszym dniu 
dodatnio reprezentował się Van den Bo-
schi i zapowiedziani kolarze Krolman i Sku 
piński zjawili się na torze dopiero o godz. 
10 podczas deszczu, który przeszkodził 
wykonaniu daJlszych punktów programu. 

Techniczne rezultaty następujące: 
Mecz wygrywa Van den Bosch przed K. 
Zerbem (Union) ostailmie 200 metrów 
14 3/5 sek. 

Mecz II wygrywa Boiocchi przed Zy-
bertem (Resursa) ostatnie 200 metrów 14 
sek. 

Mecz III . Schmidt (Union) przed Pla
ckiem (ŁKS) ostatnie 200 metrów 13 sek. 
najlepszy czas dnia. 

Mecz IV wygrywa Muller O. przed 
Szejnroklem ostatnie 200 metrów 14 3/5 
sek. 

Mecze miedzy Skupińskłm i Plackiem, 

Krollmanam i Szmidtem nie odbyły się z 
powodu opóźnienia gości. 

W drugim dniu zawodów wyniki te
chniczne następujące. 

Mecz I. 800 m. wygrywa Van den 
Bosch przed Zerbem ostatnie 200 m. 14 i 
2/5 sek. 

Mecz I I . wygrywa Placek (ŁKS) przed 
Skupińskim (Wrocław) ostatnie 200 m. 13 
1 4/5 sek. 

Mecz I I I . wygrywa. Boiocchi przed 
Zybertem, ostatnie 200 m. 13 2/3 s. 

Mecz IV. wygrywa Krollman po zacię
tej walce ze Szmidtem , ostatnie 200 m. 
14 2/5 s. 

Następny punkt programu bieg amery
kański parami na 50 kl. (125 okr.) wygry 
wa świetna para Skuplńskl — Krollman 
po zdystansowaniu pary Boiocchi — Van 
den Bosch o 1 okrążenie a Innych o 2 okrą 
żenią. Drugie miejsce zajmuje para 
Boiocchi — Van den Bosch po zdystanso
waniu pozostałych par o 1 okrążenie toru. 
Trzecie miejsce zajmuje najlepsza para 
miejscowa Schmidt — Molier. Czwarte 
para Brauner — Zybert, piąte para B-cia 
Zerbe, szóste para Karpiński — Wiśniew
ski. 

Wyścig prowadzony w ostrem tempie 
rozegrany został w niezłym czasie 1 godz. 
19 m. 6 sek. 

Organizacja jak zwykle wzorowa. P M 
bllczność dopisała. 

Następne wyścigi w niedzielę, dnia 19 
września o godz. 4 po poł. 

Wuk 

isowGoo o mistrzostwo 
Dzis ia j gra p. Rychterówna. 

(C-S) Drugi dzień turnieju tennisowe-
go mistrzostwo Łodzi wypadł słabiej ze 
względu na przejmujące zimno, które nie 
zmiernie utrudniało grę, dlatego też liczne 
spotkania wypadły mniej udatnic. Na czo 
ło gier wysunął się finał juniorów rozegra 
'ny pomiędzy Germanem a Reznikiem Ł. 
Gra była bardzo ładna., choć nieco prym: 
tywna. Gar,rrran naogół grał lepiej od swe 
go przeciwnika, minusem jego jest zbytnie 
zmanierowanie. Grę wygrywa Gorman 
w trzech setach 6:1, 4:6. 6:4 zdobywając 
temsamem .puhar juniorów. Bardzo ładną 

była także gra pomiędzy Stoiarowem Je
rzym a Potuczkiem (Kraków). Stolarow 
grał świetnie jak zwykle, przewyższając 
o całą klasę przeciwnika. U Potuczka wi 
doczny znaczny spadek formy. Stolarow 
zwycięża ładnie w dwóch setach 8:6, 6:0. 
Reszta gier nieciekawa. 

W dniu dzisiejszym rozegrany zosta
nie cały szereg spotkań z udziałem tenmi-
stów zagranicznych oraz niezmiernie cie
kawe spotkanie pomiędzy Wierą Richte-
równą a jej znakomitą rywalką Porado w-
ską. Początek gier, jak zwykle o 10 rano. 

P. Z. P. N. zajrzał i do Łodzi. 

. ł Ł L Ł J T l 
Polski związek Pliki Nożnej na osta-

Iniem swem posiedzeniu postanowił na 
podstawie dowodów uznać gracza Kirsz-
bauma znakomitego obrońcę z ŁTS „Siła" 
znanego pod pseudonimem „Tarzan" — za 
wodowcem i wykreślić wymienionego z 
listy graczy PZPN. 

PZPN. motywuje swą uchwałę tem, że 
Klrszbatrm jako gracz Szturmu a potem 

Siły pobierali za grę w tych klubach pie
ni ąil ze. 

Pozaffiem •zostali zdyskwalifikowani 
wszyscy cl, którzy bądź bezpośrednio 
bądź też pośrednio w aferę tę byli wmie
szani. 

Nadmienić należy że Klrszbaum brał 
udział w zawodach o mistrzostwo Łodzi. 

K. 

Kto będzie reprezentował MŃT na mistrzostwach 
armji? 

Silna drużyna łodz ian . 
(C-S) W związku z zawodami lekko-

aMetycznemi o mistrzostwo Polskr, które 
odbędą się w najbliższym czasie w War
szawie, odbyło się wczoratf zebranie, na 
którem ustalono obsadę drużyny reprezen 
tacyjnej DOK IV. Poszczególne konkuren 
cje obsadzono w sposób następujący: bieg 
na 100 mtr. — Jastrzębski (10 p. a. p.). 
200 mitr. — Miller (25 p. p.), 400 mtr. — 
Kluźniak i Miller (obai 25 o. p.). 800 mtr. 
— Kociasz (31 p. S. K.) i Khiźruak (25 p. 
p.), 1.500 i 5.000 mtr. — Kocjasz (31 p. S. 

K.). Rzuty: Anek i Szymański (obaj 10 p. 
a. p.). Skoki w wyż — Kluźniak i Jastrzęb 
skt, w daJ — Miller i SZOT (28 pi S. K.). 

Sztafeta olimpijska: 100 mtr. — Ja
strzębski, 200 mtr. — Miller, 400 mtr. — 
Kluźniak. 800 mtr. — Kocjasz. 

Zawody o mistrzostwo armji odbędą 
się w Warszawie na boisku w Agrykoll w 
dniach 22 f 23 b. m. Łodzianie, którzy w 
zawodach tych wezmą udział posiadają 
bardzo poważne szanse do zajęcia czoło
wych miejsc. 

Czy w y g r a m y ? 
Mec? piłkarski Polska — Szwecja. 

(C-S)'W dniu 3 października odbędzie 
się w Sztokholmie mecz piłkarski pomię
dzy reprezentacjami Polski i Szwecji. W y 

jazd drużyny polskiej nastąpi w dniu 29 
b. m. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Zurych 58, Berlin wy 
płaty na Warszawę 46.48 — 46.72, Wie
deń czeki 78.10 — 78.60, banknoty 78.00 
— 79.00, Praga 376.50. Londyn za 1 funt 
szterl. 44.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Londyn. N. Jork 4.85 7/16, Holandja 
12.10 15/16, Francja 171.12, Belgja 176.87, 
Włochy 133.56, Niemcy 20.38 1/4, Szwaj
caria 25.11 1/4, aDnja 18.27 i pół, Szwecja 
18.14 3/4, Norwegja 22.14, Helsingfors 
192.81, Praga 163.87. 

Paryż. Londyn 170.85, N. Jork 35.18, 
Belgja 96.50, Szwajcarja 678.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań
skich: 100 marek Rzeszy 122.836 — 
123.154, 100 złotych polskich 57.45—57.60, 
czek na Londyn 25.04 i pół, telegraf, wy
płaty na Londyn 25.04 3/4, na Berlin 
122.646 — 122.954, na N. Jork 515.40 — 
516.70, na Warszawę 57.38 — 57.52. 

Zurych. Paryż 14.80, Londyn 25.12, N. 
Jork 5.17 i pół, Berlin 1.23.20, Wiedeń 73, 
Warszawa 58, Budapeszt 0.72.50, Buka
reszt 2.62 i pół. 

N. Jork. Londyn za 1 funt szterl. 4.85 i 
pół. Tendencja zmnienna. Za 100 jedno
stek monetarnych: Paryż 2.83, Ateny 1.16. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. Dowóz bawełny do por

tów Atlantyku i Golfu, 59.000, wewnątrz 
kraju 8.000, wywóz do Anglji 33.000, na 
kontynent 88.000. Loco 17.25, paździer
nik 16.32 — 16.36, grudzień 16.50 — 16.55, 
styczeń 16.60 — 16.61, marzec 16.81 — 
16.84, maj 17.03 — 17.05, lipiec 16.02 -
17.02. 

N. Orlean. Bawełna. Loco 16.37, paź
dziernik 16.35, grudzień 16.51, styczeń 
16.60, marzec 16.71, maj 16.80. 

NA RYNKU ZBOŻOWYM TENDENCJA 
ZWYŻKOWA. 

Warszawa, 17 września. Tranzakcjfc 
na Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 100 
kg. fr. stacja załadowania, w nawiasach 
fr. Warszawa. Pszenica kongres. (47.00), 
żyto kongresowe 33.00, jęczmień kongr. 
brow. 33,25, jęczmień poznański brow. 
661 g/1 (112) 32.50, makuchy rzepakowe 
30.00, makuchy lniane 40.00, mąka pszen
na 50 proc. 77.50, mąka żytnia sitkowa 
38.00, otręby pszenne 19.00. Obroty śred
nie, tendencja nieco zwyżkowa wobec 
zmniejszonej podaży w związku z robo
tami polnemi. 

Ceny rynków łódzkich. 
Ceny artykułów spożywczych na ryn

kach łódzkich w dniu dzisiejszym itształ-
1( i ły się następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 4.70 — 5 00 do 
5.20: masło śmietankowe 6 zł. do 6,50; jaj 
ka 2.70 — 2,80 do 2,90; za l-szv gatunek 
jaj. t. zw. wybieranych płacono do 3,10 za 
mendel; jajka skrzynkowe 2.70 — 2,85; 
śmietana (cena za litr) 1.60 — 1.80 do 2 00, 
ser (cena za kilogram) 1,20 — 1.30 do 1,50, 
za litr mleka płacono $d 33 do 35 groszy. 

Drób: kura 4,00 — 5,00 — 6.00 do 7 zł.; 
kaczka 2,50 do 4 złotych r większe kaczki 
sprzedawano w cenie od 5 do 6 złotych: 
gęś 6.50 — 8,00 do 10 złotych: indyki od 
1 50 do 2,50; młode gołąbki od 1.50 do 
2,00 za parę. 

Ziemiopłody: za kilogram młodych ziem 
niaków płacono od 10 do 13 gr.: pęczek 
marchwi 5 do 10 groszy; pęczek buraków 
5 groszy, pęczek buraków ćwikłowych 8 
do 10 gr.: marchew i buraki w większych 
ilościach, t .zw. mendlach sprzedawano o 
kilka procent taniej; za 100 klg. ziemnia
ków (korzec) od 8,00 — 8,50 — 10 zł.; za
znaczyć należy, że cena ziemniaków ule
gła nieznacznej zniżce, co już datuje sie 
przeszło od tygodnia. 

Ogrodowlzna: kalafior 0.20 — 0,40; k% 
lafiory większe 40 do 80 groszy za sztukę, 
szparagi 0,80 — 1,00 do 1,20 za pęczek: 
ogórki od 5 do 10 groszy: ogórki większe 
od 10 do 30 groszy; za mendel ogórków 
do kiszenia płacono od 30 do 40 groszy; 
za kilogram pomidorów płacono 50 — 70 
gr., pomidory na sałatkę 0,80 do 0,90 gr.; t 

kilogram cebuli 60 — 70 gr.: cebula cu
krowa 90 gr. do 1 z.; kilogram groszku po 
Iowego 40 do 50 gr..; groszek ogrodowy 
(strączkow*y) do 70 gr.: kalarepka 0,05 — 
0,15; pęczek rzodkiewek 15do20 gr.; głów 
ka kapusty 15 — 25 do 40 groszy. 

Owoce (cena za kilogram): gruszki 20 
—50—80 gr.; jabłka 25—30—50 do 1,20: 
śliwki od 40 do 50 gr.; śliwki węgierki 60 
do 70 gr.; śliwki renglody 1.00 — 120; mo 
rele 1.40 — 1,50 do 1,80 za kilogram. Za 
garniec borówek płacono od 1.00 — 1,40: 
grzybki 30 do 50 groszy za l i t r : niewielki 
koszyczek grzybów prawdziwych (boro
wików) do 2,50; koszyczek rvdzów od 
150 do 2.50; za kilogram suszonycl 
grzybów płacono od 7 do 8 złotych. 

Ruch na rynkach duży. 
:o: 

Targi Wschodnie zwiedziło 135.000 osób. 
W dniu 15 b. m. zostały zamknięte VI 

Targi Wschodnie. Targi zwiedziło prze
szło 135 tysięcy osób. Przybyło wiele wy 
cieczek ze wszystkich stron Polski, jak 
również silne było zainteresowanie zagra
nicy. Na tegorocznych targach 
wystawiało około 1400 przedsięblor pol

skich, 

a z zagranicy zgłosiło się około 12 proc. 
ogólnej liczby wystawców. 

Przemysł 1 handel zagraniczny były 
reprezentowane przez grupę szwajcarską 
i belgijską, a pojedynczo wystąpiły nastę
pujące państwa: Francja, Austrja, Czecho 
słowacja, Anglja. St. Zjednoczone, Danja. 
Włochy, Estonja, Grecja, Turcja i Chiny 

Radjo kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ 

NADAWCZEJ. 
STACJI 

(Piątek). Godz. 15 Komunikat gospo
darczy: 17 Pogadanka harcerska: 17.30 
Odczyt p. t. „Pielęgnacja włosów" wygło 
si dr. J. Swiatalska; 18 Odczyt p. b ..Jak 
powstaje fi lm"? wygłosi n. M. Machwic: 
18,30 Odczyt p .t. „Adwokatura" wygłosi 
p. Bolesław Janusz Kachel: 19 Odczyt p. 
t. „Drogi starożytne" wygłosi inż. Euge
niusz Porębski; 19,25 Komunikat rolniczy. 
19,40 Rozmaitości: 20,30 Koncert wieczór 

nv recital Józefa Ozimińskiego (skrzypce) 
Vitali: Ciacona. M. Reger: dwa preludja 
na skrzypce solo. Mozart — Kreisler: Ron 
do. L. Różycki: Nokturn D-dur: Andrze-
jowski: a) 1 Antic, b) Burleska. K. Szyma 
nowski: Romans. H. Wieniawski: Polo
nez A-dur. 

SZKOŁA PLASTYKI TAŃCÓW RYTMI
CZNYCH ZENOBJI JANCZEWSKIEJ, 

rozpoczyna swoją działalność dn. 20 wrze 
śnia w dużej higienicznej świeżo remonto 
wanej sali szkoły miejskiej. Gdańska 29. 
Zapisy codziennie od 6 do 8 godz.WóJczań 
ska 63. m. 11. 3-cie piętro, front. 

Szkoła p. Janczewskiej, ciesząca się za 
slużonem uznaniem ogółu niewątpliwie i 
w tym roku przyciągnie duże zastępy u-
czenic dorosłych i dzieci. 

W programie plastyka, rytmika, kul
tura ciała, improwizacja. 

.Dla pań pracujących zniżki. Dla ucze
nie szkół powszechnych opłata 5 zł. mie 
siecznie. Szkoła wydaje świadectwa. 

-:o; 

PoDiepalile CMdjafisłile 
M e Piele ffoSdussftl 73 

Wszystko dostać tam można. 



Sto. I „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 17 września 1926 roku. Nr. 216 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa, 
rzeiby 
grafiki. | 

Czytelnia 
audycje 

/adjofonicsne 

Park im. 
Sienkie
wicza.) 
Otwarta 
od godz. 
10 rano 
do23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front F-sze piętro) otwar
ta codziennie od Rodz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano * o 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od codz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTFIMA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCI! 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godf. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 
płatków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7, wieczór. 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
„Koenigsmarg". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz, 

..Apollo" „Pościg wśród mgły" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wleci 

„Caslno" — „Moja żona i ja." 
Pocz. przedstawień o ir. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Bestje z rajskiej wyspy". 
Pocz. przedstawień o e. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — „Król uwodziciel", 
Pocz. przedstawień o R. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — Pod modrem niebem 
Argentyny. 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

J.una" — „ Róże południa". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Grand-Klno". „Jack u ludożerców" 

„Nowości". „Drugi grzech śmiertelnicy". 
„Odeon" — „Galaor contra Galaor". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — „Potop". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wiecz. 

..Resursa" — „Ich grzech". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Książe krwi . " 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Bitwa pod Vaterloo". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. „Dwie moce". 
o 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, Jutro 1 w niedzielę -wieczorem świeżo wy 

stawiona krotochwila filmowa M. Lengyel'a „B i 
twa pod Waterloo" z Michałem Zniczem w popi
sowej roli Jakobsena — kuśnierza. 

W niedziele o godz. 3 m. ,30 po południu po 
raz ostatni na przedstawieniu popołudniowem 
„Wicek 1 Wacek". Ceny popularne. 

W poniedziałek wieczorem po cenach popular
nych (od 50 gr. do 5 zł.) „Niedojrzały owoc" z 
Stefanją Jarkowska. Pelagią Relcwiez-Ziemblńska, 
Janem Blellczem i Tadeuszem Krotkem w rolach 
głównych. 

:o: 

TEATR POPULARNY. 
'•grodowa 18. 

Dziś po raz ostatni wieczorem tragedia hłstory 
czna Glińskiego „Dwie moce" z udziałem całego 
zesfiołu. Ceny miejsc zwykłe. 

Jutro „Dwie moce" idą jeszcze na przedsta
wieniu popołudniowem dla młodzieży. Ceny naj
niższe od 40 do 80 groszy. 

W dniu jutrzejszym wieczorem Teatr Popular
ny daje drugą z rzędu w bieżącym sezonie sztu
kę p. t. „Czerwona maska". Rzecz oparta jest na 
niezwykle interesującej i pełnej efektów Intrydze 
w artystycznem środowisku Paryża. Udział biorą 
pp.: Bronowska, Brandtówna, Brzozowska, Saba 
Zielińska, Bielecki, Górecki, Urbański, Skoraslński 
Jarocki. Reżyserja S. Dębicza. Tańce układu Lody 
Nlemlrzankl. Muzyka T. Hessego. 

HELEN0W 
W n iedz ie lę , dn. 19 września 1926 r. o godz. 4 po 

Drugie Międzynarodowe Wy
ścigi Sprynterowskie 

Udział biorą: SCHAFFER - Mistrz Austrji, 
BOIOCCHI - Mistrz Włoch, van den BOSCH 

—Mistrz Belgji, SKUPIŃSKI -M is t r z Wrocławia, KROLLMANN -
Mistrz Śląska niem. i inni. 

Rozlosowanie roweru. — Bliższe szczegóły w programach. 
Ceny miejsc: wejściowe zł. 2.—, dzieci, uczniowie i szeregowi zł 1.25, miejsca siedzące: 
ławki zł. 250. tarasy zł. 3,—, taras A zł. 4—, trybuna otwarta xł. 5,—, trybuna kryta 
x{, 6.—wewnątrz toru zł. 6.—. loże zł. 8. Ciionkowie Unionu płaeą za wszyskic miejsca 
w przedsprzedaży połowę. Przedsprzedaż biletów w firmie Karol Kiister i Synowie, 
Sienkiewicis 23, tel. 7-22, w dniu wyścigu do godi. l-e| po poł. w lokalu „Unionu". 
Przejazd 7, tel. 27-25. P. S. Po wyścigach dla posiadaczy biletów placu aportowego 

wejście do Helenowa do połowy zniżone. 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A jest udowodniono n a j 
starsza, p rzodu jącą marką 
św ia tową udowodnione naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j 

w iększe rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
— po cenach niżej konkurencyjnych — 

J. Olejniczak, G ł ó w n a No 14-

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Panie od 12—3 po poł. 

Nocne Kawalkady niesamowity.!, jeźdźców 
na beczkach pozostaną ty lko 

w s p o m n i e n i e m . 
Za rok Częstochowa będzie całko

wicie skanalizowana. 

Z Częstochowy donoszą: 
Roboty kanalizacyjne posuwają się w 

bardzo szybkiem temiuc. Obecnie pracuje 
około 2 tys. ludzi. • 

Większość robót będzie ukończona do 
listojiada b. r. Budowa zaś kanałów bu
rzowych i roboty wodociągowe stanowić 
będą zadanie kampanji przyszłego roku. 

Od dzisiaj za rok Częstochowa za
cznie korzystać z dobrodziejstw kanali
zacji. 

ŁOTE BRANSOLETY I PERŁY 
na kościotrupie kobiety. 
Odkrycie polskich archeologów 

Z Wąbrzeźna donoszą: 
W tutejszym lesie pod Odrami istnieją 

stare mogiły z bardzo dawnych czasów. 
W ostatnich trzech tygodniach bawili 

tutaj dwaj profesorowie, którzy przy po
mocy kilku robotników zafmowali się 

wykopywaniem grobów. 
Pomiędzy różnemi rzeczami znaleziono 

w głębi kościotrupa niewiasty, ozdobiomei 
w naszyjniki złote, bransoletki i perły 
Ciało to według orzeczenia profesorów 

sieca 2000 lat. 

INAUGURACJA SEZONU KONCERTO 
WFOO 1026/7. 

W niedzielę, dnia 26 b. m. o godz. 4-eJ po poY 
odbędzie się w Filharmnnjl inauguracja sezonu kon 
certowego 1926/7. Pierwszy ten koncert z „cyklu 
mistrzowskich" uświetnią tej miary artyści co 
Adam Didur, który niedawno przybył z Ameryki, 
córka znakomitego artysty Olga Dldurówna oraz 
Stanisław Gruszczyński I wszyscy trzej znakomici 
guście wystąpią razem na jednym konccreie. Gdv 
do tego dodamy, że artyści tym razem wybrali 
dla Łodzi niezmiernie ciekawy program, który nie 
bawem podamy, to istotnie oczekuje melomanów 
naszego miasta wspaniała uczta artystyczna laka 
szykuje nami dyrekcja koncertów Alfreda Straucha 
Po koncercie łódzkim p. Dldur wyjeżdża z po
wrotem do Ameryki I nie będziemy mieli okazji 
tak prędko napawać się Jego pięknym głosem. 
Bilety na koncert powyższy Już zamawiać można 
w księgarni Alfreda Straucha. 

Młody malarz p. Wyżkowski otrzymał 
za ten portret zloty medal w Rzymie. 

(reineErtjdie 
N A C R , /l M E D 

Usurua radykalnie prymus piegi 
tmars zez ki iip, . 
Nadaj$ swieżosi aersłwośi 
1 aksamitną miękkość cery. 
Smarować w kierunku strzałek 

Ziidut w M dplecuii|chi apfekatfi 

Zeszyty szkolne 
w najlepszym gatunku oraz wszelkie przy
bory piśmienne i rysunkowe poleca po cenach 

najniższych 

A. J. OSTROWSKI 
ul . P io t rkowska Nr. 5 5 . 

Premjum. Premjum. 
Przy zakupie za 2 zł. dodaje bezpłatnie 

kalendarzyk szkolny na rok 1926/27. 

DR. MED 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

Dr. med. 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco 

wq. 
Jrzyjmuje od 5 do 

8 po południu 
Sienkiewicza 34. 

Or. med. 

Cegie ln iana 43, 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

przed południem 
i od 5—8 po poł. 

I-
Szwalnia 

i 
DR. 

Ordynator Szpi 
tala Miejskiego 
dlachoróbskór-
nych i wene

rycznych. 
Piotrkowska 50. 

przyjmuje codzien. 
nie od 9—11 rano 
5—7 po południu, 

w niedzielę od g 
9—12 rano 

Łódź , P io t rkowska 104-y 

Szyje bieliznę 
męską, damską, dziecinną i po> 

ścielową, oraz 

kołdry I abażury. 
Dzierganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
i pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne, 

b. lekarz Szp. św. 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 5—7 
w., panie od 4—5 
p, p. W niedzielę 
od 10 d i 12 z rana 

P. 
DR. MED. 

powrócił 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o 
cz opłclo w y ch. 
Leczenie światłem 
I Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 
i od 5—8 wiecz. 

tam Sz. pani 
względem ma

nufaktury? Na ratyl 
absolutnie wszelkie 
towarynajtaniej — 

najwygodniej kupu
je się u Leona Ru-
baizkina Kilińskie
go 44 tel. ?6-43 

Przyjmę panie, lub 
panienki na mie

szkanie—pokój sło
neczny i wszelkie 
wygody. Napiórko
wskiego 40, m 8 
od 5—7-ej 4997-2 

Stenografii wyucza 
listownie szybko 

tanio Redakcja Ste-
nografa Polskiego, 
Warszawa, Szczyg
ła 12. Żądajcie bez
płatnych prospek. 

Bk u s z e r k a P i p l -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr
kowska 132. 3997-2 

Cena prenumeraty : 
W Łodzi miesięcznie — — — — sł. 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji . — — — -~ • 3.30 
Zagranicą . — — — — .. 6.00 

.ŁMzk. Etn Wiecz." i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy I-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 « • : . <• - . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . - . 4 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . - 4 „ 
Zwyczajne . . . 6 . . » - . . 1 0 . 
Drobne 10 gr„ poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiai 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" Za redakcje i wydawnictwo odpowiada: 
«L Zawadzka Nr. 1 . 
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Sauerweln 
zanosi się na c 
Francją i jeżeli 
można stanąć i 
wysnuć z tep;c 
Samcrwein wsł 
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dzy Francją a 
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cy|nych wobec 

STRESBMANN 
BRIAN 

Wiedeń. 20 
Ałl£. Ztsr." telep, 
informacji kól : 
stanowione, żc 
uda sic do Pary 
poczętych w G 
poczerni Br i and 
wledzi Stresemi 
traktaejc zostań 

SENSACYJNA 

Londyn, 2(J 
o niemiecko - f 
Thoiry została 

z udane 
Nie ulega w 

nic Brianda zc 
krzyżuje do pev 
oparte na stałyi 
francuskim. 

..Manchester 
sensa 

o treści j)orozu 

Druga prz» 
Dolar w ob 
prywatnych 

P i e r w s z a | 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na 

Dolai 
Banki dewiz 

kupowały około 
kursie — 8.94. 
Prywatnie dolai 
W płaceniu 

Tendencja spo! 


